PRZY OGNISKU 


SŁOWA I MUZYKA: 

HENRYK PERZYŃSKI 
Powiało wiatrem od Łysicy, 

polało deszczem z drugiej strony, 

i chociaż tak ponuro na ulicy, 

nie powiesz chyba, żeś zmęczony. 
Na górskich szlakach, bez kompasu, 
gdzie nogi same nas poniosą, 

znów się spotkamy.i wystarczy czasu 
na pogaduszki późną ńocą. 


Przy ognisku długo baj, baj, baj, 
jeszcze do północy mamy sporo 
czasu, 

przy ognisku przecież naj, naj, naj, 
najcudowniej bije serce lasu. 


Nie warto kilometrów liczyć, 

bo czasem możesz iść na skróty, 

a gdy potrzeba, to ci ktoś pożyczy 
od twoich mniej dziurawe buty. 

Na górskich szlakach, bez kompasu, 
gdzie nogi same nas poniosą, 

znów się spotkamy i wystarczy czasu 
na pogaduszki późną nocą. 


Przy ognisku długo baj, baj, baj... 


Nie każdy zespół harcerski 
możesz mieć w domu na każde 
zawołanie. Do tych nielicznych 
należą „„Wartaki”, czy jak brzmi 
ich pełna nazwa: „Manufaktura 
piosenki harcerskiej WARTA- 
KT”, zespół już od dziesięciu lat 
działający w Kole pod niezmien- 
nym kierownictwem Henryka 
Perzyńskiego, który nie tylko 
„»Wartakami” kieruje, z „„War- 
takami” śpiewa i gra na gitarze, 
ale także jest autorem muzyki 
i tekstów większości śpiewanych 
przez nich piosenek. Możesz ich 
posłuchać również u siebie w do- 
mu, jeśli masz płytę (SX 1953) 
Pt. „Nas nie może zabraknąć”, 
przypominającą piosenki kolej- 
nych Harcerskich Festiwali Kul- 


tury Młodzieży Szkolnej w Kiel- 


cach, gdzie „„Wartaki” odniosły 
nie jeden sukces. Na tej płycie 
znajdziecie i naszą dzisiejszą pro- 
* pozycję na harcerski przebój. 
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A powstanie zespołu tak 
wspomina jego założyciel: 

+» Koło, 24 czerwca 1973 r. — 
zakończenie roku szkolnego. 
Zgodnie z umową sprzed kilku 
dni zjawiły się wszystkie cztery. 
Jagodę i Honoratę już znałem — 
przed rokiem skończyły podsta- 
wówkę, gdzie śpiewały w prowa- 
dzonym przeze mnie zespole 
szkolnym. Ania i Dorota to ich 
koleżanki z ogólniaka: dotych- 
czas śpiewały na akademiach 
szkolnych i tylko tyle o nich wie- 
działem. Miejscem tego pierw- 
szego spotkania był mój ogró- 
dek, gospodynią — moja matka, 
wieloletnia instruktorka i entuz- 
jastka moich harcersko-artysty- 
cznych poczynań. Otrzymałem 
zadanie utworzenia zespołu, któ- 
ry. reprezentowałby Chorągiew 
Wielkopolską na Harcerskim 
Festiwalu Kulturalnym we 
Fromborku. Czasu było mało, 


bo impreza rozpoczynała się już 
1 lipca. Następnego dnia byliś- 
my na biwaku. Spędziliśmy pięć 
pracowitych dni: po posiłkach 
próby przeplatane kąpielą, a wie- 
czorem pierwsze publiczne wy- 
konanie świeżo „,zrobionych” 
piosenek. Wyjeżdżaliśmy do 
Fromborka, mając aż (!) siedgm 
harcersko-turystycznych _ Śpie- 
wanek rodem z Wielkopolski.” 
"Tak wyglądała recepta „War- 
taków” na sukces, bo nim zakoń- 
czył się wyjazd do Fromborka. 
Potem przybywa w zespole śpie- 
wających i grających, przybywa 
piosenek i „„Jodeł” — nagród kie- 
leckiego festiwalu, przybywa 
„swartakowych” (Koło leży nad 
Wartą) pokoleń. Jubileusz dzie- 
sięciolecia witało już trzecie, któ- 
re swoje śpiewanki roznosi, jak 
jego poprzednicy, po Polsce. 


ia-el) 


Henryk Perzyński (ten w środku) w czasie klubowego śpiewania na tegorocznym harcerskim 


festiwalu w Kielcach 


Fot. Aleksander Piekarski 
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czyli zielone 
szaleństwo 


patrz str. 5 


Latająca 
kamera 


NRD (PAI). W firmie „Karl-Zeiss-Jena'” 
skonstruowano kamerę do zdjęć lotniczych, 
która pracuje pod kontrolą mikroprocesora. 
W czasie fotografowania błona automatycz- 
nie przesuwa się zgodnie z kierunkiem lotu, 
prędkością i wysokością na jakiej znajduje się 
samolot, dzięki czemu zdjęcia wykonane 
z dużej wysokości są dobrej jakości i obejmu- 
ją dużą powierzchnię. Zastosowanie nowej 
kamery pozwala na zmniejszenie liczby zdjęć 
danego wycinka powierzchni o ok. 30 proc. 


(io) 


DOBRA MUZYKA 
Z... BIBLIOTEKI 


SZCZECIN (PAP). Biblioteki 


niem moej iPrm wte dla. 
dzinie wiedzie Wojewódzka 
i Miejska Biblioteka Publiczna 
w samym Szczecinie. Jej 
zbiory nut i partytur przekra- 


czają liczbę 40 tys., a do tego 
dysponuje jeszcze 10 tysiąca- 
mi nagrań. W jednym z po- 
mieszczeń bibliotecznych 
mieści się płytoteka złożona 
z 15 tysięcy płyt, a także urzą 


również kilkanaście innych 
bibliotek. 

Na tym nie kończy się dzia- 
łalność popularyzatorska 
szczecińskich bibliotekarzy. 
Organizują oni także stałe 
koncerty, w których uczestni- 
czą zapraszani przez nich czo- 
łowi wykonawcy w kraju. Me- 
lomani mają więc możność 
zetknąć się z nimi bezpośred- 


najciekawszymi muzycznymi 
piakatami... (eb) 


_NASZE ŚWIERKI 
WŚRÓD NAJLEPSZYCH 


W Norwegii przeprowadzono badania mające 
doprowadzić do zwiększenia lasów. W tym celu 
postanowiono sprawdzić wydajność nasion i sa- 
dzonek z kilkunastu krajów Europy. Stwierdzono, 
że najszybciej rosną świerki z Polski, ZSRR i Ru- 
munii (najwolniej natomiast z Włoch, Szwajcarii, 
Austrii i Czechosłowacji). Nasze świerki rosną o 20 
proc. szybciej niż wynosi przeciętna. Porównywa- 
no również objętość drzew, jakość drewna itp. 
Wszystkie testy wykażały, że polskie świerki są 
znakomite. (kl) 


(CAF). Józef Budzisz, syn rybaka z dziada- 
pradziada, założył w 1959 roku prywatne mu- 
zeum folklorystyczne pomyślane jako „izba 
rybacka”. Eksponaty do tego niezwykłego 
muzeum — narzędzia rybackie, sieci, modele 
łodzi i kutrów oraz ciekawe okazy ryb i ptac- 


twa morskiego — gromadziła cała rodzina 
Budziszów przez 60 lat! 

„lzba rybacka” zwiedzana przez liczne wy- 
cieczki z całego kraju, stanowi też atrakcję dla 


Fot. CAF 


-gości zagranicznych. (dr) 
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Sukcesem nie możemy 

się pochwalić 

Krajobrazowi mojego miasta 
otoczonego przez lasy i stawy 
nie zagrażają żadne dymiące 
kominy czy zanieczyszczające 
ściekami zakłady przemysłowe. 
Nie! Zagrażają mu nieodpowie- 
dzialni, a raczej bezmyślni 
wczasowicze, którzy przyjeż- 
dżają, aby wypocząć na łonie 
natury. Ale czy można wypo- 
cząć przy ryczącycm na cały re- 
gulator radiu? 

Najgorsze jest jednak to, że 
przyjezdni pozostawiają po so- 
bie stosy śmieci, wrzucając je 
niejednokrotnie do stawów. Za- 
nieczyszczając wodę sprawiają, 
że masowo giną ryby. Dlatego 
też w moim mieście harcerze 
i członkowie LOP ze szkół pod- 
stawowych zorganizowali w tym 
roku akcję przeciwko wrogom 
środowiska. Niestety nie odnio- 
sła ona rezultatu, ponieważ 
młodzież przepędzano, a na 
zwróconą uwagę reagowano 
śmiechem. A przedstawiciele 
MO oraz Polskiego Związku 
Wędkarskiego, którzy powinni 
się tym zająć — proszeni o po- 
moc — tłumaczą się, że mają 
ważniejsze sprawy na głowie. 

Jak więc można uchronić za- 
niedbane dobro i piękno, kiedy 
nawet tak odpowiedziąlne oso- 
by nie chcą udzielić pomocy? 
Przecież nie wystarczą nasze 
comiesięczne akcje oczyszcza- 
nia lasu, bo najważniejsze, aby 
© wspólne dobro zaczęli dbać 
wszyscy, a przede wszystkim lu- 


KRAJO 


RO 


dzie odpowiedzialni za to. My 
chętnie przyjdziemy z pomocą, 
czując, że jest to nasz obywatel- 
ski obowiązek. 


Piotr 
Olesno 
woj. częstochowskie 


Nad piękną 
(kiedyś) Narwią 

W moim rodzinnym mieście 
iwjego okolicach, podobnie jak 
w innych rejonach kraju, nieste- 
ty, są przykłady niszczenia śro- 
dowiska naturalnego. 

Niedaleko __ Białegostoku 
przepływa piękna kiedyś rzeka 
Narew. Jeszcze cztery lata temu 
obfitowała ona w dorodne ryby, 
można się w niej było wykąpać. 
Teraz koryto rzeki wypełnia 
gęsta, brunatno-zielona ciecz. 
Oczywiście taka „woda” nie 
może być środowiskiem życia 
dla zwierząt lub roślin. Ryby 
więc zostały otrute, dno nieki 
stało się martwą pustynią. Taki 
stan rzeczy możemy zawdzi 
czać pobliskim fabrykom i za- 
kładom pracy, które swoje ści 
ki i odpady wpuszczają po pros- 
tu do rzeki. 

W podobny sposób zostały 
zanieczyszczone naturalne ką- 
pieliska w Białymstoku, jak np. 
w _ Wasilkowie,  Jurowcach, 
w Dojlidach. W tym roku stwier- 
dzono, że zanieczyszczenia są 
tak znaczne, iż kontakt z wodą 
może być bardzo przykry w sku- 
takch. W upalne dni można jed- 


BRAZ 


nak jeszcze spotkać wielu ama- 
torów kąpieli w tych, szczerze 
mówiąć „ściekach””. Stąd coraz 
większe kolejki do lekarzy der- 
matologów. 


Niestety, nie podjęto żad- 
nych kroków w celu zapobieże- 
nia dalszemu zniszczeniu śro- 
dowiska, poprzestano tylko na 
zakazach kąpieli w wyznaczo- 
nych miejscach! A ścieki nadal 
płyną do rzek... 


Następną sprawą jest zieleń 
w naszym mieście. Jak wygląda- 
ją obecnie osiedla wielorodzin- 
ne, lub nawet osiedla domków 
jednorodzinnych? Szare, pros- 
tokątne lub kwadratowe pudeł- 
ka, gdzieniegdzie place zabaw 
dla dzieci, ławeczki, czasem 
jedno, pojedyńcze, młodziutkie 
drzewko. Podczas budowy 
osiedla wszystkie drzewa na je- 
go terenie zostają wycięte. Lu- 
dzie wprowadzający się do no- 
wych bloków widzą wokół 
domów piasek, glinę, hałdy zie- 
mi. Oczywiście później kładzie 
się chodniki, place zostają wy- 
betonowane, gdzieniegdzie po- 
sadzi się drzewka, ale one naj- 
częściej stają się ofiarami wan- 
dali. Podobnie wyglądają osie- 
dla domków jednorodzinnych. 
Obok nich są małe ogródki wa- 
rzywne. A gdzie piękne ogrody, 
sady otaczające posesję?! Gdzie 
aleje drzew?! Czy osiedla XXI 
wieku będą miały jedynie geo- 
metryczne kształty? Czy drzewa 
będzie można obejrzeć w rezer- 
watach przyrody? Dlaczego 
człowiek wynalazki i zdobycze 


techniki wykorzystuje przeciw- 
ko sobie? Dlaczego niszczy 
swoje środowisko i siebie? 


Elżbieta Jadkowska 
Białystok 


Sposób myślenia 


Nie da się ukryć, że człowiek 
jako cząstka przyrody szuka 
z nią kontaktu i często mu się to 
udaje. Podaję jednak w wątpli- 
wość, czy ona sama zawsze ceni 
sobie to obcowanie. Abym była 
dobrze zrozumiana, podam kil- 
ka konkretnych przykładów. 


Ilekroć jestem u rodziny na 
wsi, tyle razy wzdycham do tych 
pięknych, nowoczesnych do- 
mków, do skrzętnie zamiecio- 
nych podwórek, ślicznie utrzy- 
manych ogródków. Malwy wy- 
stawiają zza pomalowanych sia- 
tek (w szanującej się wsi niewie- 
le uświadczysz płotów!) barwne 
główki, śmieją się różnorodną 
gamą kolorów garaże... Można 
powiedzieć — mają, dorobili się, 
porządni gospodarze. Prawda. 
A teraz wyjrzyjmy za obręb tych 
radosnych, piękniejących zdnia 
na dzień podwórek... Sklep. 
Najczęściej w kilka dni po naj- 
bardziej gruntownym remoncie 
upstrzony czarnymi śladami bu- 
tów dziecięcych (i nie tylko), 
wokół niego znajdziesz, co du- 
sza zapragnie: kapsle, papierki 
od cukierków, pety itp. Wystar- 
czy? Nie? Proszę, popatrzmy na 
znajdujący się niemal w każdej 
wsi przystanek autobusowy czy 
stację kolejową. Wspomnę tyl- 
ko o braku ławek, pozdziera- 
nych rozkładach jazdy, śmie- 
ciach... Pasażerów niewiele to 
obchodzi. Myślą, czy w tym ro- 
ku obrodzą ziemniaki, czy uda 
się dziś kupić tę saletrę, czy Pio- 


trek sąsiadów dostał się na stu- 
dia, czy opłaca się remontować 
ten stary dom. 


To „sprawa państwa” —odpo- 
wiada się. A to znaczy: mnie nie 
płacą za to! Ludzie, którzy 
pragną coś ulepszyć we wspól- 
nym czynie nierzadko uchodzą 
za idealistów — żeby nie użyć 
innego określenia. Wścibscy 
a niechętni znajomi zaczynają 
doszukiwać się powodów tego 
„dziwactwa”, z których za naj- 
częstszy uważają... pieniądze. 

Nie tylko łąki, lasy, pola to 
krajobraz. Czy owe _ sklepy, 
szkoły, kapliczki nie stanowią 
części naszego pejzażu, tak 
konsekwentnie zohydzonego? 

Mieszkam w  peryferyjnej 
dzielnicy 63-tysięcznego mias- 
ta, blisko lasu. Współmieszkań- 
cy ulubili sobie skrawek wrzo- 
sowiska, który systematycznie 
co sobotę zasypywany jest naj- 
różniejszymi odpadkami. Butel- 
ki po winie leżą obok trupa wy- 
pasionego szczura, zeszyt 
szkolny koło opakowania po 
szamponie i niezdartych bate- 
riach, itd. Tu wrzosy nie są takie 
piękne! A wszystko to robią lu- 
dzie uchodzący za wielkich 
czyściochów, stąpający w swych 
„piętrowcach” po strzyżonych 
dywanach, po nieskażonych, 
jakby wysterylizowanych z bru- 
du podwórkach... 


Na nic zdadzą się oczyszczal- 
nie ścieków, czyny społeczne, 
wycofanie niektórych nawozów 
sztucznych, itp. Wszystko zale- 
ży od naszego sposobu myśle- 
nia, od tego jak jesteśmy wy- 
chowywani, od naszej mental- 
ności. Przykro będzie po latach 
spojrzeć na Polskę Polaków, 
których zawsze obchodziła tyl- 
ko własna kromka chleba... Jeśli 
mały Krzyś będzie patrzył, jak 


jego tatuś myje swój wóz w Pi- 
licy środkami chemicznymi, to 
za kilkanaście lat niewiele zo- 
stanie panu Krzysztofowi do 
oglądania prócz nijakich, sza- 
rych bloków i pożółkłej wokół 
nich trawki... 


Natalia B. 
Stalowa Wola 
(Członek Ligi Reporterów) 


W naszym „,parku” 

Przez moje miasto przepływa 
niewielka rzeka. Po jej wodzie 
pływają papiery, niedopałki pa- 
pierosów, strzępy gazet. Pijacy 
wrzucają do rzeki butelki po pi- 
wie iwódce, a dzieci zgniłe lub 
niedojedzone owoce. 

Ta rzeka przepływa przez 
park — miejsce odpoczynku 
i spacerów wielu ludzi. Park?! — 
nie, ja się nie pomyliłam, choć 
przecież tego nie można na- 
zwać w pełnym znaczeniu słowa 
— parkiem! Jedna lub dwie ław- 
ki, zresztą poplamione i brud- 
ne, alejki pełne szkieł i papie- 
rów. Drzewa mają tu poobrywa- 
ną korę. No, słowem właściwie 
żadna rekreacja dla zmęczo- 
nych ludzi. 

| jeszcze jeden przykład: 
trawniki koło bloków. Przed pa- 
roma laty podjęto jakieś działa- 
nia: zasadzono trawę i kwiaty, 
ogrodzono je żywopłotem. Cóż 
z tego, jeżeli dzieciaki wciąż po 
nich chodzą, a kiedyś nawet wi- 
działam, że grają w piłkę. Co 
tam dzieci, dorośli też nie są 
święci. Dobrze, że chociaż pola 
i działki otaczające miasto są 
zadbane, a dzięki pracy niektó- 
rych ludzi i urodzajności gleb 
wydają bujne plony. 


„Sandra” 
Proszowice 


KTO DYSPONUJE STARYM SILNIKIEM 
SAMOCHODOWYM? 


Napisał do nas Janusz Kos- 
sakowski z Troszyna, z prośbą 
o pomoc w sprawie nabycia 
starego, kompletnego silnika 
samochodowego. Ponieważ 
nie wiemy jak mu pomóc, dru- 
kujemy ten list z nadzieją, że 
może ktoś z Czytelników znaj- 
dzie na kłopot Janusza jakąś 
radę. 


„Uczę się w technikum zao- 
cznym w Białymstoku naprawy 
i eksploatacji pojazdów samo- 
chodowych. W tym roku robię 
obronę pracy dyplomowej. Do 
tej pracy potrzebny jest mi sta- 
ry. kompletny silnik samocho- 
dowy: fiat 126p, 125p, skoda, 
polozez, warszawa, trabant, 
wartburg, wołga, star lub jelcz. 


U siebie nie mogę nic znaleźć. 

Za wszelką pomoc w tej spra- 

wie będę bardzo wdzięczny.” 
Proszę pisać pod adresem: 


Janusz Kossakowski 
07-405 Troszyn 
Ośrodek Zdrowia 

ul. Szkolna 8 

woj. Ostrołęka 


© Każdy, kto przyjaźni się że 
mną, mówi, że jestem zwario- 
wana i mam bzika. A kto do 
mnie napisze? Czekam na lis- 
ty, Anna Puka, ul. 22 lipca 
26/8, 56-400 Oleśnica, woj. 
wrocławskie; © Mam 16 lat 
i 166 cm wzrostu. Interesuję 
się muzyką młodzieżową 
i sportami obronnymi. Moje 
ulubione zespoły to Oddział 
Zamknięty i Lady Pank. Lubię 
wakacje, wycieczki górskie, 
słońce i dobrą książkę, Marek 
Lenart, ul. 14-lutego 12/5; 64- 
920 Piła; © Ubóstwiam konie 


Spotkania 


i psy. Zbieram ich zdjęcia. In- 
teresuję się zoologią. Lubię 
dobre piosenki i lody, Ania 
Irek, ul. Polna 38, 27-520 
Cmielów; © Moje hobby to 
turystyka. Zbieram widoków- 
ki, plakaty, zdjęcia aktorów 
i piosenkarzy oraz teksty pio- 
senek, Małgorzata 

ul. Polna 9/70, 24-100 Puławy; 
© Mamy po osiemnaście lat. 


Jesteśmy przyjaciółmi z tej sa- 
mej ulicy. Prowadzimy dysko- 
teki w naszym Miejskim Do- 
mu Kultury. Humor dopisuje 
nam naco dzień i stąd znajomi 
przezywają nas „bajerami”, 
„, ul. Kościelna 


a której dwieście dziesiątą rocznicę powołania obchodziliśmy właśnie, być może bez świadomości 
tegoż, kilka dni temu? A gdzie się znajduje czyli po prostu jaka jest rzeczywiście? 


Tolerancja i grzechy 


Ponieważ nikt jeszcze nie odpowiedział na moje ogłoszenie sprzed dwóch tygodni (na wszelki 
wypadek je tutaj powtórzę: pilnie poszukuję korepetytorów z problematyki młodzieżowej; za 
listowne oferty, a także wszystkie rady i wskazówki z góry dziękuję), zresztą odpowiedzieć nie 
mógł, bo w chwili gdy piszę te słowa, tamto ogłoszenie po prostu jeszcze się nie ukazało; a więc 
ponieważ jest jak jest, a jak będzie — nie wiadomo, sięgam dziś do tego co było. Na dobry początek 
w kaźdym razie. Bo rzeczywiście zapowiadało się dobrze. 


„Ukraszenie umiejętnościami rozumu kierowane być ma do zakochania cnoty, do niewzruszo- 
nego sprawiedliwości zaczepienia, do natchnienia szlachetnych miłości ku Ojczyźnie duchów.” 
Styl może niezbyt „choć myśl zawarta w tym zdaniu nie zestarzała się zupełnie mimo 
dwóch wieków, które ją dzielą od naszych czasów. Poczytajmy więc dalej: wszelkie kształcenie 
umysłu po to jest potrzebne, żeby umiał on „rzetelnie rozeznać między podłością a wspaniałością, 
między roztropnością a chytrością, między pozorem talentów a zdolnością gruntowną, między 
prawdą a fałszem, żeby łatwiej byto człowiekowi kochać cnotę, a obywatelowi stało się niepodob- 
no nie kochać Ojczyzny. ”. 


Tak określonemu ogólnie programowi przydzielono oczywiście i realizatorów. Nauczyciele 
«szkół średnich — o nich to bowiem mowa — winni zdawać sobie sprawę, że „celem ich starań” jest 
wszystko to, co „stanowi szczęśliwość szczególną człowieka: zdrowie, cnota i obyczaje, rozsądek 
pewny, dobry rząd domowy, miłość, przyjaźń i szacunek u drugich; cokolwiek składa szczęśliwość 
publiczną: równa i _najściślejsza sprawiedliwość, prawodawstwo mądre, obrona krajowa, cnoty 
obywatelskie, niepodległość w zdaniu, szlachetność myśli i postępków, szanowanie jako najświę- 
ts dziej”. Nic dodać, nic ująć, również i na dzisiejsze potrzeby. 


Śryr cu swego rozwoju powinna się dziś znajdować polska szkoła, skoro tak ją 
2.2 o już dwa wieki termu, w czasie działalności pierwszego w. świecie ministerstwa 
ją oświaty, czyli Komisji Edukacji Narodowej, z której dokumentów pochodzą powyższe cytaty, 


Redakcja popularnego tygodnika ogłosiła konkurs pod hasłem: „Dlaczego nie lubię szkoły?”, 
a w oparciu o nadesłane wypowiedzi ułożyła listę... siedmiu szkolnych grzechów głównych. 
Zaczyna się ona od NIEWIEDZY, nie braku wiedzy w ogóle ale raczej jej rozmijania się z życiem. 
„Niewiele można się w szkole nauczyć konkretnych i potrzebnych rzeczy” — napisał siódmoklasis- 
ta Bartek i to oddaje istotę grzechu pierwszego. Drugi to NONSZALANCJA. Dotoyczy on stosunku 
nauczycieli do uczniów i określony jest bardzo łagodnie, skoro ilustruje go m. in. taka opinia Kaśki 
z Milanówka: „Nasza wychowawczyni potrafi wyzywać nas od chamów i bić książką po głowie”. 
Grzech trzeci to ANONIMOWOŚĆ. „Stajemy się powoli maszynami do nauki, nikogo nie interesuje 
skryty pod numerem człowiek i jego problemy” — skarży się „Mała”. Grzechem czwartym jest 
NIESZCZEROŚĆ, bo jej pozytywne przeciwieństwo — zarówno w stosunku do kolegów jak i do 
wychowawców — nic dobrego nie przynosi. NIEMOC to inna twarz uczniowskiej bierności, 
a właściwie jej uzasadnienie. Więcej na ten temat mogliby powiedzieć pewnie członkowie 
szkolnych samorządów. Grzech szósty to POZORANCTWO. Szkoła musi się wykazać. Czasami jest 
to coś rzeczywiście wartościowego, czasami właśnie tylko pozór. Tak było (mam nadzieję, że 
słusznie użyłem czasu przeszłego) często z masowym harcerstwem, tak bywa choćby z różnymi 
kółkami zainteresowań, które naprawdę nikogo nie interesują. O grzechu siódmym czylio HIERA- 
RCHII pisali głównie uczniowie szkół zawodowych, którzy czują się traktowani jako wyraźnie 
gorsza część młodzieży. Również w doborze szkolnego programu. Szczególnie tego humanistycz- 
nego. 

Zaskakujące jest to, że w odpowiedzi na konkurs przyszło zaledwie sto kilkadziesiąt listów. | 
Czyżby na inny — pod hasłem „Dlaczego lubię szkołę?” — przyszło ich więcej? Jeśli tak, toz miejsca 
go ogłaszam. | — uwaga! — każdy list nagrodzę! I jeszcze jedno: czy Twoja szkoła też ma na 
sumieniu tyle grzechów? Czekam na odpowiedzi i na to pytanie. 

Na zakończenie jeszcze jedna konkursowa wypowiedź: „To prawda, że większość z nas nie lubi 
szkoły i chodzi do niej z niechęcią. Rodzi się jednak pytanie: czyja to wina? Czy tylko nauczycieli? 
Myślę, że również nasza.” Naszej niewiedzy, naszej nonszalancji — chciałoby się kontynuować 
wypowiedź „Ucznia przeciętnego” — naszej anonimowości (kto dziś chce się wyróżnić?) i nieszcze- 
rości, naszej niemocy (czytaj: braku silnej woli), naszej hierarchii, według której sami różnie 
traktujemy nasze koleżanki i kolegów, często według kryteriów, nie mających nic wspólnego 
z rzeczywistymi wartościami. A nas szkoła musi tolerować mimo tych grzechów. 

Choć mniej mnie przekonuje nawoływanie dziennikarki z całkiem już dorosłej gazety, że szkole 
potrzeba tolerancji i pomocy choćby dlatego, że przy blisko siedmiu milionach uczniów i trzydzies- 
tu tysiącach szkół, jedni muszą trafić świetnie, a drudzy fatalnie. 
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Szanowny Panie Premierze, Panie Doktorze Rakowski! Jesteśmy dziećmi górników z jastrzębskich kopalni 
i uczniami klas VIIi VIII Szkoły Podst. nr 10im. Marii Skłodowskiej-Curie. Prosimy wybaczyć tak śmiałą propozycję, 
jednakże bardzo chcielibyśmy spotkać się z Panem. Jesteśmy pewni, że wzajemny kontakt pozwoli nam 
przybliżyć sylwetkę człowieka, o którego poczynaniach rozmawiamy na lekcjach wychowania obywatelskiego. 
Ponadto prosimy również o możliwość zwiedzenia siedziby Rady Ministrów, które to wnętrze mamy okazję 


- zobaczyć dość pobieżnie w programach telewizyjnych. 


List podpisał za samorząd przewodniczący klasy Villa — Sławomir Głodowicz. 


nia 30 września br. 

w Urzędzie Rady Minis- 

trów w Sali Świetliko- 
wej, gdzie zwykle obraduje 
rząd, zasiedli przy okrągłym 
stole wicepremier M.F. Rakow- 
ski, minister oświaty i wycho- 
wania Bolesław Faron i ucznio- 
wie z Jastrzębia. Po raz pierw- 
Szy w długiej historii tego gma- 
chu — taka publiczność! 


Goście są stremowani, wi- 
dać to na pierwszy rzut oka. Na 
sali jest cicho, nikt nie rozma- 
wia, nie uśmiecha się. Tremę 
trochę osłabia bezpośredniość 
gospodarza. 


— Witam was — mówi wice- 
premier — witam jako przy- 
szłych przedstawicieli władzy. 
Władzy na różnych szczeblach, 
bo kiedyś to wy zajmiecie nasze 
miejsca; może niektórzy zasią- 
dą na tych fotelach, na których 
teraz siedzą... Gdy otrzymałem 
Wasz list, ucieszyłem się bar- 
dzo — sprawił mi dużą przyjem- 
ność. Przez chwilę zastanawia- 
łem się, czy mogę zadość uczy- 
nić waszej prośbie. Czas jest 
bardzo drogi, rząd pracuje in- 
tensywnie; nasz dzień jest wy- 
pełniony do późnych godzin. 
| zdecydowałem się: niech 
przyjadą, zobaczą. Rząd pracu- 
je przy otwartej kurtynie, pod- 
kreśla, to stale premier Woj- 
ciech Jaruzelski. Chodzi o to, by 
społeczeństwo, więc i wy, mo- 
gło śledzić jego pracę i wpły- 
wać na jego decyzje. Zapadają 
one tu, przy tym stole. Dotyczą 
milionów ludzi, was też i wa- 
szych rodziców. 


Nigdy nie jest za wcześnie na 
zainteresowanie sprawami kra- 
ju. Dzisiejsze nasze spotkanie , 
to także forma dialogu ze społe- 
czeństwem — z młodym pokole- 
niem Polaków. Chcieliście 
mnie poznać — jestem do wa- 
szych usług. Macie pytania, 
krytyczne wypowiedzi  - 
słucham. 


Widać nie jest łatwo być za 
pan brat z premierem, bo na 
sali cisza. Trwa itrwa, a szkoda, 
bo pytania — jak się później oka- 
zało — przygotowali sobie pra- 
wie wszyscy. W większości 
przemyślane, dotyczące naszej 
trudnej polskiej drogi przez ży- 
cie; konkretne i aktualne. Tylko 


Wizyta w gabinecie wiedpróinierą Szałajdy miała miły i słodki finał: poczęstowano nas świetnymi 


ta straszna trema... — Tak mi się 
nogi trzęsły, proszę pani —zwie- 
rza mi się już po wszystkim 
siódmoklasistka — nie mogłam 
się przełamać, żeby wstać! Te- 
raz żałuję, bo taka okazja się już 
nie powtórzy... 


A ciszę z Sali Świetlikowej 
przerywa Marek Badurski z kl. 
VIII a. Zadaje trzy pytynia: Czy 
i dlaczego rząd toleruje biuro- 
krację? Czemu tyle rzek w Pol- 
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Zwiedzanie pomieszczeń URM 


sce jest zatrutych? Dlaczego 
niektórym fabrykom bardziej 
opłaca się zapłacić karę,za za- 
trucie środowiska niż chronić 
to środowisko? Teraz podnosi 
się Marek Warmuzek: Jaki 
wzór osobowy, jakie cechy cha- 
rakteru stawiałby Pan Premier 
za wzór młodym Polakom? I je- 
szcze: Jakie są Pana refleksje 
po spotkaniu z robotnikami 
w Stoczni Gdańskiej? 


Wicepremier Rakowski od- 
powiada: 


— Biurokracja jest stałą częś- 
cią wszystkich systemów 
państwowych. Np. przy pierw- 
szym prezydencie Stanów 
Zjednoczonych było 12 urzęd- 
ników, dziś jest ich kilka milio- 
nów. Rodzi się ona wśród sa- 
mych urzędników i oczywiście 
należy ją zwalczać i ograniczać. 
Ale czasem jest tak, że sposób 
załatwiania może wydać się ko- 
muś biurokracją, a tymczasem 
urzędnik po prostu musi sto- 


sować się do przepisów, praw, 
które funkcjonują. Najczęściej 
to sposób załatwienia ludzkich 
spraw, ociężały, powolny, złoś- 
liwy, drażni i przeszkadza. Nie- 
raz tymi urzędnikami są wasi 
rodzice. Ale przestrzegałbym — 
mówi wicepremier — przed 
wszelkimi uogólnieniami. Do- 
tyczy to również zarzutu pow- 
szechności zatruć rzek i śro- 
dowiska. Bo rzeki zanieczysz- 
czone — to główne rzeki w Pols- 
ce, obok nich są setki czyściut- 
kich — wszędzie tam, gdzie nie 


ma przemysłu. Zatrucie środo- 
wiska związane jest z gwałtow- 
nym uprzemysłowieniem Pols- 
ki, powstaniem przemysłu che- 
micznego i hutniczego. 


Marek pozostaje jednak nie 
przekonany. Uważa, że zjawi- 
sko jest masowe. Jego argu- 
menty oparte są nie tylko na 
informacjach prasowych; na 
własne oczy widział w kilku, na- 


wet w kilkunastu miejscowoś- 
ciach skutki zaniedbań w tej 
dziedzinie. 


Wreszcie — pytanie o typ 
człowieka, wzorzec współczes- 
nego młodego Polaka — jaki po- 
winien być? 


— Przede wszystkim — mówi 
wicepremier Rakowski — powi- 
nien on spełniać wszelkie obo- 
wiązki, jakie nakłada na niego 
rodzina i szkoła. Od maleńkości 
uczyć się samodzielnie myśleć, 
nie poddawać się łatwo obie- 
gowym sądom i opiniom, bro- 
nić własnych, gromadzić za po- 
mocą dostępnej sobie wiedzy 
argumenty na obronę swego 
zdania. Kolejna cecha to szacu- 
nek dla pracy człowieka. Pracy 
waszych rodziców = nauczycie- 
li, każdej ciężkiej pracy. Nie 
chodzi mi o taki szacunek z da- 
leka — kibicowanie, lecz o chęć 
współpracy. Warto już mając 
7-8 lat rozejrzeć się wokół sie- 
bie: co ja mogę zrobić, by ulżyć 
choćby najbliższemu otocze- 
niu? Chodzi mi o to, by młody 
Polak nie tylko szanował pracę, 
ale w miarę sił dawał i coś zsie- 
bie — rodzinie, krajowi, narodo- 
wi, państwu. 


Dlaczego o tym mówię? Bo 
w naszym kraju był dotychczas 
taki stosunek do dzieci, że sta- 
rano się stworzyć im jak najbar- 
dziej cieplarniane warunki. Ca- 


Wicepremier Rakowski zgodnie ze swym zwyczajem notuje pytania Marka Badurskiego 


ła działalność państwa socjalis- 
tycznego jest na to nastawiona. 
Dzieci wychowywało pokole- 
nie rodziców, którzy przeżyli 
wojnę — zaznali głodu, osamot- 
nienia. Chcieli więc swoim po- 


ciechom dać wszysto. To spo- 
wodowało, że teraz starsza od 
was młodzież występuje prze- 
de wszystkim z żądaniami, pre- 
tensjami. A trzeba najpierw sie- 
bie zapytać: Co ja daję społe- 
czeństwu, rodzinie, a dopiero 
potem żądać! W waszym włas- 
nym interesie trzeba wam to 
jak najczęściej przypominać. 
Taką właśnie postawę też 
chciałbym widzieć w młodym 
Polaku. | jeszcze — miłość do 
ojczyzny, nie jakiejś tam, abs- 
trakcyjnej, ale do tego kawałka 
ziemi, na której żyjecie, do uli- 
cy, domu. Sądzę, że to jest aku- 
rat cecha, której wam nie trzeba 
szczególnie wpajać — przywią- 
zanie Polaków do ojczyzny jest 
ogromne i bardzo głębokie. 


Spytaliście mnie o moje ref- 
leksje po spotkaniu z robotnika- 
mi ze Stoczni Gdańskiej. Muszę 
wam powiedzieć, że było to dla 
mnie ogromne przeżycie oso- 
biste. Nie spodziewałem się ta- 
kiego przebiegu, okrzyki zasko- 
czyły mnie. W czasie mojej dłu- 
goletniej działalności społecz- 
nej chyba nie miałem takiej 
konfrontacji. Do dziś często 
wracam w myślach do tych 
przeżyć... 


Spotkanie M. F. Rakowskie- 
go z młodzieżą z Jastrzębia 
trwało zamiast planowanych 
15 minut, pełną godzinę. Wice- 
premier podziękował za cieka- 


wość, za inicjatywę — pierwszą 
w kraju. 

— Boję się bardzo — śmiał się 
— żeby za wami nie poszli inni. 
Wtedy musielibyśmy powołać 
specjalny urząd dla obsługi tak 
miłych gości... 

Otrzymał piękne kwiaty i je- 
szcze piękniejszą lalę w stroju 
regionalnym. Skąd taki właśnie 
prezent, dowiedzieliśmy się 
jednak dopiero przy herbacie. 
Okazało się, że prawie wszyscy 
uczestnicy spotkania są człon- 
kami zespołu folklorystyczne- 
go, podobno z dużymi sukcesa- 
mi w kraju i za granicą. Szkoda, 
że wicepremier się nie dowie- 
dział... 


Zwiedzanie pięknych wnętrz 
Urzędu Rady Ministrów, gabi- 
netów kilku wicepremierów 
oraz krótki pobyt w gabinecie 
premiera Wojciecha Jaruzel- 
skiego były ukoronowaniem 
trzydniowej wycieczki, na którą 
uczniowie z Jastrzębia przyje- 
chali wraz z wychowawczynią 
obydwu klas, panią Barbarą 
Cetnarowską. Zwiedzili Zamek 
Królewski, Wilanów, Stare 
Miasto. Wielu było w Warsza- 
wie po raz pierwszy. 


Przy filiżance herbaty dzieli- 
my się wrażeniami. Magda Fe- 
delińska, siódmoklasistka, mie- 
szka na Śląsku od dawna. Jej 
tata jest inżynierem górnikiem. 
W ogóle nie wie, że córka przy- 
jechała do Warszawy na takie 
spotkanie. Magda bardzo by 


chciała ujrzeć siebie w telewiz- 
ji! Nie bardzo wierzyła, że wice- 
premier znajdzie czas i chęć, by 
zawracać sobie nimi głowę. 
Jednak! Potraktował nas bar- 
dzo poważnie, jak dorosłych. 


Marek Badurski . opowiada 
króciutko, bo czas już goni, jak 
wszkole przygotowywali się do 
tego spotkania. Przygotowali 
w domu pisemne pytania. Inte- 
resowały ich bardzo różne 
sprawy. Nauczycielka nic nie 
podpowiadała, najwyżej po- 
prawiła złą formę. 

Tu w URM kartki z pytaniami 
(na wszelki wypadek) mieli 
w kieszeni. Nie wszyscy z nich 
skorzystali. teraz wymieniają 
wrażenia. Są zadowoleni, pier- 
wszy raz w takim otoczeniu! 
Nie każdemu Polakowi trafia 
się taka okazja, wiele spraw 
stało im się bliższych, bardziej 
zrozumiałych, to była najważ- 
niejsza lekcja wychowania 
obywatelskiego! 

Chłopiec gdzieś za mną mó- 
wi do kolegi: dla mnie to była 
lekcja demokracji. Ja się cze- 
goś nauczyłem. U nas, gdy 
chce się wejść do Urzędu Miej- 
skiego, trzeba na ileś tam dni 
naprzód „zamówić” przepu- 
stkę... 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Maryla Zieleniewska 


Przy tym biurku pracuje premier Wojciech Jaruzelski 


Polskie rodowody 


rzyszedł na świat w 1858 

roku na _ Mazurach, 

w Skomacku koło Ełku, ja- 
ko najstarszy spośród pięcior- 
ga rodzeństwa. Rodzice gospo- 
darzyli na 4 hektarach piasz- 
czystego gruntu. Ojciec trudnił 
się połowem ryb, często cała 
rodzina wynajmowała się do 
pracy u bogatszych rolników. 
przednówki były ciężkie. Jesie- 
nią i zimą Michał chodził do 
ludowej szkółki i to była cała 
edukacja. Z zamiarów zostania 
nauczycielem nic nie wyszło. 
Mając 16 lat poszedł na służbę. 
Po roku przyłączył się do grupy 
cieśli i zaczął uczyć się zawodu 
ciesielkiego i murarki. Potem 
znalazł się w Zagłębiu Ruhry. 
Był cieślą w kopalni węgla. Do- 
strzegał, jakie żniwo wśród Ma- 
zurów zbiera germanizacja. 
W rodzinne strony powrócił, 
gdy miał 25 lat i dobry fach 
w ręku. Budował domy i koś- 
cioły, znał się też na robotach 
zduńskich. Osiadł na stałe we 
wsi Ogródek, skąd pochodziła 
jego żona Wilhelmina. 


Jako dobry rzemieślnik miał 
pełne ręce roboty, tylko nie- 
dziele mógł przeznaczyć dla 
siebie, dla swoich wierszy. By- 
wało, że wprost na desce, cie- 
sielskim ołówkiem zapisywał 
myśli, jakie mu przychodziły do 
głowy. Znał prosty język i takie 
były jego wiersze. Wzór stano- 
wiła Biblia, ewangelickie psał- 
terze, ludowe piśmiennictwo 
z jakim się stykał. Sporo czytał: 
poezje Kochanowskiego, Syro- 
komii, Konopnickiej. Przywią- 
zany do języka ojczystego pi- 
sał: „Wy, ojcowie i matki, nau- 
czajcie dzieci Wasze polskich 


wierszyków i polskich modlitw, 
a za to będziecie zbierać żyzne 
plony hojnej łaski od pana Bo- 
ga dlatego, że nie pogardziliś- 
cie językiem, w którym żeście 
się urodzili” 


blikował w 1884 roku 

w wychodzącym w Ostró- 
dzie „Mazurze”. Współpraco- 
wał następnie z polską prasą, 
jak np. „Gazeta Ludowa” wy- 
dawana w Ełku. Posyłał też 
swoje utwory do kalendarzy, 
które spełniały wówczas ważną 
oświatową funkcję. Pruskie 
władze zdawały sobie sprawę 
z rosnącej popularności chłop- 
skiego poety, krzewiciela pol- 


Prom swój utwór opu- 


wat. 
Matładem 
 zedgi „owy Maust | 


skości. Patrzyły na jego działal- 
ność krzywym okiem. Nie uda- 
ło się jednak skłonić tego ;,za- 
twardziałego”' Polaka, by służył 
pruskim interesom. Przecho- 
dzący koło jego domu Niemcy 
mawiali: „Tam, mieszka ten Po- 
lak, najlepiej zepchnąć jego 
chałupę do jeziora.” 

Po odzyskaniu niepodległoś- 
ci przez Polskę w 1918 roku 
Warmia i Mazury pozostały po- 
za jej granicami. W dwa lata 
potem odbył się plebiscyt; jego 
wynik był niepomyślny. Michał 
Kajka współpracował z najwy- 
bitniejszymi działaczami, ob- 
serwując nieudolność polskiej 
propagandy z jednej strony, 
a z drugiej — poparcie, jakiego 
Niemcom udzielali alianci. 


Okładka zbiorku 
poety, który zo- 
stał wydany 
w - Warszawie 
w 1927 roku 


Krojem gotyckie- 
go pisma, tzw. 
„szwabachą”, 
drukowano 
książki przezna- 
czone dla Mazu- 
rów. Na zdjęciu 
wiersz Kajki za- 
czynający się sło- 
wami: „O ojczys- 
ta nasza mowo” 


W swoich wierszach demasko- 
wał metody polityczne Nie- 
mców. W kilka lat później, peł- 
niąc społeczne funkcje w pol- 
skich organizacjach, stworzył 
swoje najlepsze utwory. Naj- 
bardziej chyba jest znana „Tę- 
sknota za ojczystą mową” 
(patrz zdjęcie). Patriotyczne 
wiersze Kajki drukowała „Ga- 
zeta Olsztyńska”, „Twierdza 
Ewangelicka” i inne pisma. 
W 1927 roku wydrukowano mu 
mały tomik pt. „Pieśni Mazur- 
skie”. Wyszły w Warszawie, na- 
kładem „Gazety Mazurskiej”. 
Autor zbiorku utęsknionej Pol- 
ski jednak sam nie ujrzał... Ze 
względu na szykany władz nie- 
mieckich nie pojechał na orga- 
nizowaną wycieczkę. 

Po dojściu Hitlera do władzy 
znalazł się Kajka pod stałą ob- 
serwacją gestapo. Kierowane 
do niego przesyłki ulegały kon- 
fiskacie. Czując się coraz bar- 
dziej osaczany — zniszczył całą 
korespondencję... 


1935 roku _przyje- 

chał do Ogródka 

Melchior  Wańko- 
wicz. Pisarz zbierał materiał do 
książki, która stała się bestselle- 
rem, nosi ona tytuł „Na tropach 
Smętka”. Kajki nie zastał. Na 
podwórku skrobała ryby Wihel- 
mina Kajkowa, żona poety. On 
zaś jako cieśla pomagał przy 


Do pomnika Michała Kajki, któ- 
ry stoi w Ełku, pozował jęgo 
syn Adolf 


Tęsknota 
za ojczystą 
mową 


budowie domu swojemu szwa- 
growi; był w innej wiosce. Z pi- 
sarzem który go odszukał 
w ogóle nie chciał rozmawiać, 
tłumacząc się brakiem czasu. 
Pięknie opisał tę scenę spotka- 
nia ze starym poetą Wańko- 
wicz. 

Kiedy w 1958 roku uroczyś- 
cie obchodzono 100-lecie uro- 
dzin „zatwardziałego” Polaka, 
przybył do Olsztyna i Melchior 
Wańkowicz. Miał ze sobą po- 
wojenne wydanie swojej książ- 
ki. W przedmowie znalazło się 
napisane zapewne przez niedo- 
patrzenie zdanie: „Kajka ma sy- 
na wójta, członka partii hitlero- 
wskiej”. Żaden z synów Kajki 
do partii hitlerowskiej nie nale- 
żał, nie był też wójtem. Pisarz 


licką. Z wielkim smutkiem opo- 
wiedziała o tym w swoich 
wspomnieniach zasłużona 
działaczka i popularyzatorka 
spraw mazurskich, nieżyjąca 
już Emilia Sukiertowa-Biedra- 
wina. Odwiedziła ona kościół, 
gdyż nie chciała wierzyć, że to 
prawda. Michał Kajka wynoto- 
wał z rejestrów kościelnych ro- 
dowody pięciu pokoleń swoich 
przodków po lemieszu i po ką- 
dzieli. Ksiądz oświadczył z du- 
mą: „Wypieniłem herezję z te- 
go kościoła”... 

Nie mogła spojrzeć w oczy 
wnuczce poety, Kasi Kajków- 
nie, córce Adolfa Kajki, z którą 
odbywała wędrówkę po wy- 
zwolonej od hitlerowców ma- 
zurskiej ziemi... 


(Gęstnota za ojczystą mową. 


© ojczysta nasza mowo,. 


* 


€oś twitnęła nam przed laty, 
jałwitnijie nam na nowo 
„Jato Pwitnę w lecie wiaty. 
Jalśnij nama jało zotze, 
Przywróć je nam słatb nasz istny, 
' Wby w domu lub we zborze 
Jstniał języt nasż ojczysty. 
W choć qermangmu wały 
Ra Pształt śniegowej zawiei, 
Saszą mowę zalać chciały, > 
zjednał nie traćmy nadziei. ; 
sJeszcze nie zqasły zarzewie . * 
paka ułochanej mowy, - 
Sozwinie się ja na drzewie 
£iście w piętny czas wiosenny. 
Tylło qorliwie w poforze : 
macierzyństa mową wszędzie 
€zcijmy Żbawcę w Łaidej porje, 
On pomocę nama będzie. ś 
Miła naszych ojców mowo, 
£oś w; spuściżnie nam została, 
Rowińże się nam na nowo 
Byś się nam ozdoba stała. 


pomylił szwagra z synem. 

Jak mógł to przyjąć syn — 
Adolf (starszy Gustaw już nie 
żył, zginął podczas wojny), któ- 
ry pomagał ojcu w pracach 
związanych z plebiscytem? Je- 
go polskość była zresztą 
i wcześniej wystawiana na cięż- 
ką próbę. Gdy tylko powrócił 
z niewoli*, okazało się, że jego 
dom w Orzyszu jest zajęty przez 
przybyszów. Osiem lat musiał 
czekać, aby mu go zwrócono. 
Dom ów Adolfowi pomagał bu- 
dować jego stary ojciec. 
Z Ogródka przyjeżdżał „na ko- 
le”, jak Mazurzy nazywają ro- 
wer. W tym domu zakończył 
życie. 


'szystkie dokumenty 
w Klusach, w kościele, 
gdzie chrzczono wiele 
pokoleń Kajków zostały... spa- 
lone. Dokonał tego dzieła zdzi- 
waczały proboszcz katolicki, 
który objął świątynię ewange- 


w Ogródku 


Michał Kajka (1858-1940), najwybitniejszy poeta ludowy i działacz 
mazurski. By! niewysokim człowiekiem, twarz miał zamyśloną, 


toteż nazywano go „dumaczem” 


orzkie były losy Mazu- 

rów. Ich chropawy język, 

który tak długo bronił się 
przed zalewem niemczyzny, 
przynależność do innej religii — 
wszystko to sprawiło, że osie- 
dlający się na wyzwolonej War- 
mii i Mazurach przybysze od- 
nosili się do nich nieufnie, nie- 
kiedy wrogo, widząc w nich 
„szwabów”. Spotykało to rów- 
nież i Warmiaków, którzy byli 
katolikami. 

Syn Michała Kajki doczekał 
się przyjścia Polski na Mazury, 
ale czy nie czuł się rozgoryczo- 
ny? Żal przebija z jego kilku 
zachowanych listów, w których 
mówi o zagarniętym domu, 
gdzie ostatnie dni swego życia 
spędził jego ojciec. Wyczuć ten 
żal można z pierwszego zdania, 
jakie umieścił na wstępie życio- 
rysu swego ojca, sporządzone- 
go na żądanie Instytutu Mazur- 
skiego. Oto jak zaczął: „Po dłuż- 
szym czasie rozmyślania, zde- 
cydowałem się niecokolwiek 
z życia mego ojca pisać ”... 

Adolf Kajka zewnętrznie był 
bardzo podobny do swego oj- 
ca. Posłużył więc jako model do 
rzeźby, według której stanął 
pomnik poety w Ełku. Posługi- 


wał się czystym mazurskim dia- 
lektem. 

Jakie są dalsze jego losy? 
Nie wiem. Opuścił Polskę. Być 
może tęskni gdzieś za ojczystą 
mową... 

Po jego ojcu, starym poecie 
z Ogródka zostało muzeum, 
które utworzono w domu, 
w którym mieszkał nad je- 
ziorem. 

Wiele ulic i szkół nosi imię 
mazurskiego poety. W Ośrodku 
Badań Naukowych im. W. Kę- 
trzyńskiego w Olsztynie można 
obejrzeć rękopisy jego wierszy. 
Ołówkowym pismem pokrywał 
najrozmaitsze kwałki i skrawki 
papieru, jakie znalazł pod ręką. 
Na jednej z półek pięknie urzą- 
dzonej biblioteki stoją książki, 
które poeta-cieśla przechowy- 
wał w swoim domu. Wypoży- 
czał je sąsiadom, by niezapom- 
nieli mowy swoich ojców. 


ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. archiwum 


* Wszyscy obywatele Rzeszy byli przy- 
musowo wcielani do Wehrmachtu, na- 
wet, jeśli nie czuli się Niemcami. 


uż od 1900 roku liczbazacho- 

rowań na schorzenia serco- 

wo-naczyniowe w świecie 
gwałtownie wzrosła. Obecnie 
pozbawiają one życia tak samo 
często jak rak i urazy razem 
wzięte. Udary, zawały i nadciś- 
nienie na początku wieku były 
chorobami przede wszystkim 
ludzi w podeszłym wieku. 
A w ostatnich czasach powstał 
problem nadciśnienia nawet 
u dzieci. 

Większość badaczy „epide- 
mię” nadciśnienia wiąże z nad- 
miernym napływem informacji 
i zbyt gwaltownie rosnącym 
tempem życia. Znaczenie stresu 
emocjonalnego w powstawaniu 
nadciśnienia zostało dowie- 
dzione eksperymentalnie w la- 
boratoriach wielu krajów świa- 
ta. Ale badacze przez dłuższy 
czas zwracali swą uwagę głów- 
nie na gruczoły dokrewne. 
Uważali oni, że to właśnie cały 
mechanizm wydzielania we- 
wnętrznego stanowi główną 
przyczynę dolegliwości. I rze- 
czywiście, przy długotrwałych 


negatywnych _emocj , 
dobnie jak podczas bardzo sil- 


nego wysiłku fizycznego, we” — 


krwi są wydzielane hormony, 
między innymi adrenalina, któ- 


ra zwęża naczynia i podwyższa 
ciśnienie. Specjaliści Instytutu 
Prawidłowej Fizjologii w Mosk- 
wie w swych badaniach poszli 
w innym kierunku i otrzymali 
zupełnie nieoczekiwane wy- 
niki... 
OŚRODKI MÓZGOWE 

— Nadciśnienie jest dopiero 

tragicznym finałem długiego, 


złożonego łańcucha reakcji 
w układzie nerwowym. Dlatego 


- zwrócenie uwagi jedynie na 


końcową fazę choroby jest 
ogromnym błędem współczes- 
nej medycyny — mówi dyrektor 
instytutu, członek i korespon- 
dent Akademii Nauk Medycz- 
nych ZSRR Konstantin Suda- 
kow. — Cierpienie zaczyna się 
od prawie nieuchwytnych reak- 
cji chemicznych w substancii 


Jesienne, trochę przymglone słońce, 
snujące się w powietrzu jedwabiste ni 
babiego lata. Na zielonym stoku drobna 
figurka... narciarza. Charakterystyczne 
ugięcie kolan, kijki w rękach, wspaniałe 
szusy, pęd. Zamiast biełego — zielone sza- 
leństwo — nartorolki! 

Szyna, po której przesuwają się plastiko- 
we „wózki”, przymocowana do „wóz- 
ków” taśma, trzymana przez nakładki sta- 
nowiące jednocześnie imitację krawędzi 
narty. Do tego proste wiązanie narciarskie. 
Wystarczy nałożyć narciarskie buty, wziąć 
do rąk kijki i — zamiast wyruszać na poszu- 
kiwanie lodowców lub igielitu — jeździć 
całe lato i jesień po trawiastym stoku. Aż 
do pierwszego śniegu. Kiedy zaś spadnie, 
zamiana rolek na narty nie stanowi już 
żadnego problemu. 


imitację narciarstwa zjazdowego — nie od 
dziś. W Polsce pierwszym miejscem, gdzie 
można ten sport uprawiać, jest wyposażo- 
ny w wyciąg i oświetlenie stok w Piechowi- 
cach. Pan Szczepan Ratanow, narciarz, in- 
struktor i pasjonat narciarstwa, sprowadził 
z włoskiej wytwórni 15 par nartorolek, na- 
wiązał kontakt z klubem „Lechia” Piecho- 
wice i w lipcu bieżącego roku, po dokład- 
nym oczyszczeniu stoku z kamieni i przy- 
strzyżeniu trawy, pierwsi amatorzy zielo- 
nego szaleństwa pomknęli w dół. 

— Na nartach można „oszukiwać ”, cho- 
ciażby ślizgać się, nartorolki zaś wymagają 


Wybraliśmy 
dla Was 
ze „Sputnika” 


NARTOROQLKI, czyli 
zielone szaleństwo 


Świat zna grass ski — najlepszą podobno : 


intensywnej jazdy, cały czas na krawę- 
dziach, jak na lodzie. Ale pomimo różnic — 
i ruchy podstawowe, i ćwiczenia sąw zasa- 
dzie te same — mówi pan Ratanow. — Tak 
więc młodzież zawodnicza ma tu możli- 
wość skutecznego szlifowania swojej 
techniki jazdy. Zaczęły już odwiedzać nasz 
stok kluby narciarskie, np. „Śnieżka” Kar- 
pacz czy MKS Jelenia Góra. Systematycz- 
nie pojawiają się tu pracownicy Zakładu 
Teorii i Metodyki Sportów Zimowych AWF 
we Wrocławiu. Karkonoska grupa GOPR 
zamierza robić na stoku szkolenie i „rozje- 
żdżenie” przed zimą. Przyjeżdżają wcza- 
sowicze ze Szklarskiej i Karpacza, zwabieni 
reklamowymi plakatami. Niektórzy amato- 
rzy takiej właśnie formy rekreacji i wypo- 
czynku ściągali do Piechowic na nartorol- 
kowe weekendy aż z Wrocławia i Pozna- 
nia. Ale to jest ciągle jeszcze rozruch i do- 
piero przyszły rok pokaże, na ile nartorolk* 
są interesujące dla narciarzy. 


Podczas dwóch wrześniowych — pogod- 
nych! — dni, które spędziliśmy na stoku, 
zjawiło się na nim jedynie kilku dorosłych 
i grupka ze Szkoły Podstawowej nr2wPie- 
chowicach. I, rzecz zdumiewająca, podob- 
no od lipca nigdy jeszcze nie zdarzyło się 
tak, aby ktoś czekał w kolejce na jeden z 15 
kompletów nartorolek, jakimi dysponuje 
wypożyczalnia na stoku. A szkoda! (kos) 


* Fotografował MAREK SZYMAŃSKI 


rdzeniowej, która sumuje 
wszelkie przeżycia człowieka. 
W odróżnieniu od innych bada- 
czy traktujemy mózg jako ca- 
łość. Opieramy się przy tym na 
teorii układu funkcjonalnego 
organizmu, sformułowanej 
w latach trzydziestych przez 
członka akademii Piotra Ano- 
china. 


Istoty teorii nie można chyba 
dokładniej oddać niż uczynił to 
sam Anochin: „Żywy organizm 
stanowi dynamiczną strukturę, 
której główny mechanizm dzia- 
łania polega na informacji 
o otrzymanym wyniku.” Me- 
«hanizm ten jest niezwykle uni- 
wersalny. Dzisiaj już dowie- 
dziono, że według takich sa- 
mych zasad (bodziec, wybór 
drogi postępowania, analiza 
otrzymanego wyniku, popraw- 
ka i właściwa odpowiedź) pra- 
cuje neuron — komórka nerwo- 
wa. Ogromne siły samoregulacji 
żywego organizmu dążą do te- 
go, by jego świat wewnętrzny 
uczynić stałym w przeciwieńs- 
twie do świata otaczającego, 
który ciągle go zmienia. I właś- 
nie ta równowaga zapewnia 
utrzymanie organizmu przy ży- 
ciu. Zatrzymanie na przykład 


|. 


przemiany materii oznaczazgu- 
bę dla organizmu. 


CZY TAK DROGO 
TRZEBA PŁACIĆ ZA STRES? 


— Zadaniem medycyny jest 
opracowanie wczesnej dia- 
gnostyki zmian w reakcjach 
emocjonalnych człowieka - 
twierdzi profesor Sudakow. — 
Pierwsze ogólne oznaki tych 
zmian są już nam dobrze znane: 
szybkie męczenie się, niezdecy- 
dowanie bądź odwrotnie: nad- 
mierna pobudliwość, słowem 
nieadekwatność reakcji, bo 
człowiek wtedy bardziej reagu- 
je na słabsze bodźce niż na sil- 
niejsze. 

I w tym momencie człowiek 
robi to, na co przedtem nie po- 
zwalało mu jego wychowanie, 


na przykład bezceremonialnie 
przerywa swojemu rozmówcy. 
Z reguły często pojawiają się 
takie dolegliwości jak: kołata- 
nie serca, podwyższone ciśnie- 
nie i skurcze żołądka. 

We wszystkich tych stadiach 
można zatrzymać rozwój nerwi- 
cy. Wystarczy zmienić tylko tryb 
życia. Należy zwrócić uwagę na 
fakt, że nawet najbardziej nie- 
regularny tryb życia czy najsil- 
niejsze przeżycia nie doprowa- 
dzą do nadciśnienia, jeśli prze- 
platają się z chwilami zupełnego 
spokoju. Oprócz tego ludzie sa- 
mi stosują własne sposoby na 
uchronienie organizmu przed 
zbyt silnym napięciem nerwo- 
wym. Do nich należą najroz- 
maitsze hobby oraz stosowanie 
bodźców» termicznych — łaźni. 


Każda myśl jest sygnałem do 
pobudzenia całego łańcucha 
złożonych reakcji w organiz- 
mie. Wystarczy tylko pomyśleć 
o cytrynie, a już czujemy wy- 
dzielanie śliny i kwaśny smak 
w ustach. Dlatego powinniśmy 
starać się panować nad swoimi 
myślami i emocjami. A jest to 
całkowicie realne, bo przecież 
emocje podobnie jak mięśnie 
poddają się treningowi... 

Kilka praktycznych porad. 

© Jeśli znaleźliście się w sy- 
tuacji konfliktowej, spójrzcie na 
jakiś błyszczący lub jaskrawy 
przedmiot, następnie pomyśl- 
cie o czymś przyjemnym 
i uśmiechnijcie się. 

© Po odbyciu nieprzyjemnej 
rozmowy w miarę możliwości 
poruszajcie się trochę: szybkim 
krokiem przejdźcie się po kory- 
tarzu i po schodach. Jeśli tylko 
pozwolą wam na to warunki, 
wyjdźcie na świeże powietrze 
i głęboko pooddychajcie sobie. 

© W ciągu całego dnia pracy 
znajdźcie chociaż pięć minut 
dla siebie. Usiądźcie sobie wy- 
godnie, rozluźnijcie się, za- 
mknijcie oczy i pozwólcie swo- 


bodnie płynąć swoim myślom. 

© Kiedy wracacie do domu 
zmęczeni pracą, czy nauką że- 
byście byli nie wiem jak głodni, 
nie biegnijcie od razu do kuchni 
ani do lodówki. Umyjcie się let- 
nią wodą, przebierzcie w domo- 
wy strój, zgaście światło, połóż- 
cie się na tapczanie i zamknijcie 
oczy. Wyobraźcie sobie, że le- 
życie nad brzegiem morza i wa- 
sze ciało stopniowo zanurza się 
w ciepłym piasku. Po pięciu mi- 
nutach przeciągnijcie się i spo- 
kojnie wstańcie. Na pewno po- 
czujecie się bardziej rześcy. 

© Przed snem poczujcie się 
jak beztroski maluch, który miał 
dzisiaj bardzo dobry dzień. Za- 
sypiajcie z myślą, że jutro czeka 
was na pewno ogromna radość. 


— Minęło sporo lat od nasze- 
go ostatniego spotkania, na ła- 
mach „Świata Młodych”, Miało 
ono miejsce, gdy jako Balladyna 
szokowała Pani widzów Teatru 
Narodowego brawutową jazdą 
na motocyklu Honda. Później 
miała Pani wiele jeszcze sukce- 
sów na deskach tego teatru. Os- 
tatnie lata pi Pani. 
Sprawiła tym Pani widzom miłą 


A do tej kratki jeszcze jedna 
kratka i w charakterze „deseru” 
— kolejna. Kratka oczywiście. 
Zawsze była modna. To znaczy, 
inaczej — nie modna w tym sen- 
sie, że przebojowa, ale nigdy 
nie przemijała, nigdy nie była 
niemodna. Aktualnie zmierza 
w kierunku przeboju właśnie. 
Coraz jej więcej, coraz bardziej 
jestw żurnalach eksponowana. 

Związane jest to z tendencją 
4 la włóczęga, która jest jedną 
z aktualnie nam w modzie pa- 
nujących. Pisałam (dwa tygod- 
nie temu) o „cebulce” — kratka 
jest właśnie jednym z tych de- 
seni, które szalenie do takiego 
„dziadowskiego” łączenia róż- 
nych ciuchów pasują. Bo to nie 
jest aktualnie ta tzw. grzeczna 
kratka (sukienka w kratkę z bia- 
łym kołnierzykiem i białymi 
mankietami, a pod kołnierzy- 
kiem kokardka z czarnej aksa- 
mitki), ale kratka szalona, krat- 
ka wyskakująca w zupsłnie nie- 
oczekiwanych momentach, 
kratka łączona z inną kratką 
w najbardziej zaskakujących 
zestawieniach. 

Wiem, aktualnie w sklepach 
kratka (krata) jest raczej nieo- 
siągalna. Ale przecież od wie- 
ków się różne rzeczy kraciaste 
nosiło i jakby człowiek taki so- 
lidny przegląd szaf i antresol 
wykonał, to coś kraciastego na 


niespodziankę, bo niewiele jest 
przecież polskich aktorek śpie- 
wających, i to tak, żeby nie po- 
wstydziła się tego żadna profes- 
jonalna estrada. Obecnie nale- 
ży Pani do zespołu Warszaw- 
skiego Centrum Sztuki Studio. 
Teatr słowa zdradziła Pani dla 
teatru formy. Jak do tego 
doszło? 

— Po 10 latach pracy w pew- 


pewno znajdzie. W Iwiej części 
będą to rzeczy nie nadające się 
wstanie niezmienionym do no- 
szenia (chociaż nie wykluczam 
i takich sytuacji), ale przy stylu 
„cebulkowym” można je spró- 
bować jakoś wykorzystać. 
W najgorszym wypadku można 
ze starych kraciastości wykroić 
chociażby jakieś bolerka, chus- 
tki, szaliki czy fartuszki od pasa. 
A fartuszki takie są bardzo przy 
„cebulkach” + przydatne. Wi- 
działam kilka dni temu dziew- 
czynę, która miała na sobie 
spodnie, na spodniach dość 
długą (poniżej kolana) spódni- 
cę w kwiatki, na to całkiem krót- 
ką spódniczkę w jakiś nieokre- 
ślony rzucik, a z przodu miała 
taki właśnie kraciasty fartuszek, 
który był dłuższy od tej krótszej 
spódniczki, a krótszy od tej dłu- 
giej. Fartuszek był z kraciastej 
flanelki i jestem pewna, że zro- 
biła go z wyrośniętej już flane- 
lowej bluzki. | jeszcze parę in- 
nych  kraciastych rzeczy też 
miała na sobie. Kamizelkę jakąś 
i szalik czy chustkę. Każda krat- 
ka była oczywiście inna. Nie 
powiem, wyglądała dziwacz- 
nie, ale fajnie i stylowo. 

Więc — szukajmy różnych 
kratek i kratl 


nym określónym stylu trudno 
mówić o zdradzie, o zdecydo- 
wanym odrzuceniu czegokol- 
wiek. Następuje u mnie po 
prostu dalsza ewolucja tego, co 
wyniosłam od Adama Hanusz- 
kiewicza, a co z pewnością przy- 
da mi się w dalszej pracy. Teatr 
Studio jest oczywiście teatrem 
formy, ale w stopniu mniejszym 
niż za dyrekcji Józefa Szajny. 


DOM MODY 


Obecnie prowadzi go Jerzy 
Grzegorzewski. Jesteśmy 
w trakcie prób czytanych „Pu- 
łapki” Tadeusza Różewicza, 
w której gram Gretę, jedną 
z głównych ról. Właśnie prze- 
dzieramy się przez tekst. Wszy- 
stko, co jest tam napisane jest 
bardzo ważne. Najprawdopo- 
dobniej później, na myśl zawar- 
tą w tej sztuce zostanie nałożo- 


* na wizja reżysera, ale litera, sło- 


wo, tekst — pozostają punktem 
wyjścia. 

- Aczyznajdzie się w Studio 
miejsce na Pani śpiewanie? 

— Tak, chyba jest na to duża 
szansa, bo na etacie w Centrum 
jest m. in. Jerzy Maksymiuk. 

— W wywiadzie udzielonym 
w 1979 r. dla „Kierunków” po- 
wiedziała Pani, że z muzyką 
i śpiewaniem chciałaby związać 
swoją przyszłość. Wspomniała 
Pani także o chęci udziału w ro- 
dzimej rock-operze. jak to 
wszystko wygląda z perspekty- 
wy prawie pięciu lat? 

— Co do rock-opery, wydaje 
mi się, niestety, że pozostanie 
długo w sferze marzeń. Trudno 
by było obecnie znaleźć indywi- 
dualność,. która podjęłaby się 
realizacji takiego zadania. Prze- 
cież wymaga ono nie tylko 
świetnego opanowania reżyser- 
skiego fachu, ale wielu innych 
umiejętności, m. in. oczywiście 
świetnego aktorstwa połączo- 
nego z perfekcyjną znajomością 
wokalistyki. Mimo to, oczywiś- 
cie, cały czas pracuję nad śpie- 
waniem. Ostatnio choćby ko- 
rzystam z tej umiejętności 
w spektaklach w Starej Pro- 
chowni opartych na twórczości 
Stachury i Wierzyńskiego. Co 


więcej, _ najprawdopodobniej 
nagram płytę i kasetę właśnie ze 
Stachury. Trwają na ten temat 
rozmowy z Polskimi Nagraniami 
i Tonpressem. 

-— Kiedy więcbędziemy mogii 
posłuchać Pani najbardziej ka- 
meralnie, bo we własnym 
domu? 

— Nie wcześniej niż w przy- 
szłym roku. 

— Jak wygląda Pani współpra- 
ca z filmem? 

— Dostaję sporo propozycji, 
ale w większości przypadków 
wydają mi się mało interesujące 
- więc odmawiam. 

— Czy często ma Pani kontakt 
z młodą publicznością? 

— Tak, ale to trudny widz. 
Bardzo nieufny. Zresztą to przy- 
wilej wieku. Ja sama, kiedy by- 
łam jeszcze zbuntowaną nasto- 
latką, nie znosiłam gdy ktokol- 
wiek usiłował wpływać na moje 
spojrzenie na świat, nawet, gdy 
działo się to przez teatr. To na- 
turalne, że młodzież kieruje się 
zasadą, cytując „Hair”: „nie ufaj 
nikomu po trzydziestce!” 

- Czy miała Pani kiedykol- 
wiek tremę? 

- Och, kiedy stawiałam 
pierwsze kroki w rzemiośle ak- 
torskim, cierpiałam na straszny 
rodzaj paraliżującej, szalejącej 
tremy... 

-| znalazła Pani na »nią 
metodę? 


świata 
młodych 


„Z ANNĄ CHODAKOWSKĄ O TEATRZE, 
SPIEWANIU, ASTROLOGII I NIE TYLKO... 


czej czuję się chora. Z kolei 
księżyc fascynował mnie bardzo 
w dzieciństwie. Aha, i rzeczy- 
wiście mam w domu malachity. 


- Ogromny wysiłek, dużo 
doświadczenia, dyscyplina we- 
wnętrzna i - trema topnieje 
z czasem: Pozostaje tylko w naj- 
lepszej swojej formie, jako pew- 
ne mobilizujące napięcie. 


— Taka umiejętność pozby- z brązem. 
wania się jej przydaje się chyba _ — Pora roku? 
nie tylko na scenie? — Oczywiście lato. 

- Moja metoda działa auto- — Rodzaj krajobrazu? 
matycznie tylko na deskach, - Bezkresna łąka. 


w teatrze. Poza nimi, prywatnie, 
muszę każdy atak niepewności 
czy lęku zwalczać świadomie, 
od początku. 

— Pozostańmy przy tzw. pry- 
watności. Jaka jest Pani ulubio- 
na potrawa? 

— Od jakiegoś czasu nie przy- 
wiązuję specjalnej wagi do je- 
dzenia. Kiedyś bardzo lubiłam 
duże, dobre kotlety schabowe. 
Teraz odkrywam w sobie ciągo- 
ty do wegetarianizmu. A z po- 
traw, jeśli to można nazwać po- 
trawą — uwielbiam pop-corn, 
czyli prażoną kukurydzę. 

— Pani znak zodiaku? 

— Rak... 

- Sprawdza się? 

- Nie przywiązuję wagi do 
astrologii. Ale przyznaję, że 
podstawowe cechy ludzi spod 
tego znaku chyba się zgadzają... 
Podwójna natura, skłonność do 
chodzenia własną ścieżką, 


o której nikt nie wie. Zależność 
od księżyca i morza... Raz w ro- 
ku muszę być nad morzem, ina- 


iATODZBIŚR 


Ulubiony 
— Chyba laki — róż złamany 


Wymarzone wakacje! 
— Australia, Wyspy Kanaryj- 
skie, ostatecznie Majorka. 

— Ulubiona rozrywka? 

— Nie wyróżniam żadnej. 

—- Pani sposób na życief 

— Przede wszystkim ruch, 
dużo ruchu. Jeszcze w szkole 
średniej trenowałam gimnasty- 
kę przyrządową. Potem w PWST 
— szermierka, judo, taniec. Stąd 
też wiem jak bardzo forma psy- 
chiczna jest związana z fizyczną. 
Poza tym śpiewam sobie w do- 
mu. Zbieram książki, choć trud- 
no je zdobywać. Mam tylko nie- 
co mniej czasu na ich czytanie 
niż bym chciała. No i życie emo- 
cjonalne, osobiste... Trzeba je 
mieć, bo inaczej wokół człowie- 
ka powstaje straszliwa pustka, 
a na to nie wolno sobie pozwo- 
lić. Chyba, że chce się zostać 
poetą. Ale ja bym się nie porwa- 
ła na coś takiego. 


kolor? 


14 


Rozmawiał: 
ANTONI JACKIEWICZ 
Fot. Grzegorz Dydyński 


KRÓLEWSKA GRA 


Ile posunięć naprzód potrafi 
przewidzieć mistrz szachowy? 
"Trener kadry narodowej Polskiego 
Związku Szachowego twierdzi, że 
przeciętnie 3-5, lecz bywa i kilka- 
naście. Zależy to przede wszystkim 
od fazy rozgrywki. Debiut partii 
szachowych jest rozpracowywany 
do kilkunastu ruchów naprzód. 
Praktycznie na tym etapie gra się 
na pamięć, a każde posunięcie od- 
biegające od schematu jest słabsze. 
Dopiero po popełnieniu błędu 
przez przeciwnika rozpoczyna się 
gra samodzielna, wykraczająca po- 
za szablonowy etap początkowy. 
Teraz liczba przewidywanych 
ruchów jest najmniejsza. Wzrasta 
w miarę ubywania figur z szachow- 
nicy i zależy od umiejętności i ta- 
lentu zawodnika. 

W okresie międzywojennym 
uważano, że największe sukcesy 


odnoszą zawodnicy w wieku 35-40 
lat, granica ta przesuwa się w dół 
idziś szczyt formy szachiści osiąga- 
ją między 25-27 rokiem życia, cho- 
ciaż zdarzają się dziesięciolatki gra- 
jące całkiem nieźle. Świadczy 
© tym wysoki poziom młodzieżo- 
wych spartakiad szachowych i in- 
nych tego typu imprez. 


Wbrew pozorom dobry szachis- 
ta nie Ślęczy wyłącznie nad sza- 
chownicą, musi być również czło- 
wiekiem sprawnym fizycznie, bo 
szachy to sport wyczerpujący. To- 
też na młodzi zgrupowa- 
niach treningowych pięć godzin 
dziennie przypada na teorię sza- 
chów, a cztery na ćwiczenia spraw- 
nościowe rozwijające końdycję fi- 
zyczną. - 


ZBIGNIEW BISANZ 


ie wszyscy zapewne 

wiedzą, że pomysł na- 

pisania przez Mariana 
Brandysa interesującej książki 
o znakomitym kawalerzyście, 
bohaterze spod Somosierry — 
pułkowniku Janie Kozietulskim 
— narodził się w Krośniewicach. 
(Mowa tu o powieści pt. „Ko- 
zietulski i inni”, której pierwsze 
wydanie ukazało się w roku 
1967). 


„Tytułowy bohatertej książki 
— pułkownik Jan Leon Hipolit 
Kozietulski — objawił mi się jako 
jednostka psychofizyczna 
i uwarunkowana społecznie 
dopiero przed paru laty. Stało 
się to w Krośniewicach pod 
Kutnem, w gościnnym miesz- 
kaniu-muzeum pana Jerzego 
Dunin-Borkowskiego, właści- 
ciela słynnych na cały kraj zbio- 
rów historycznych” — pisze Ma- 
rian Brandys we wstępnej częś- 
ci swej pracy. Do owej wizyty 
w Krośniewicach dowódca sza- 
rży somosierrskiej był dla pisa- 
rza „tylko figurą retoryczną 
w trwającym od wieku sporze 
0 „kozietulszczyznę” - postacią 
jednego gestu z batalistycz- 
nych płócien Januarego Su- 
chodolskiego i zwierszy Teofila 
Lenartowicza”. 


Dlatego, kiedy gospodarz 
krośniewickiego _ mieszkania- 
-muzeum położył przed Maria- 
nem Brandysem na stole pięć 
zielonych teczek z zachowaną 
prywatną korespondencją Ja- 
na Kozietulskiego i zapropono- 
wał mu wykorzystanie materia- 
łów w nich zawartych do celów 
literackich, pierwszym odru- 
chem pisarza było — jak podaje 
— „zdumienie graniczące z prze- 
strachem”. Przyznaje on bo- 
wiem, że nie miał najmniejszej 
ochoty pisać o tym oficerze cza- 
sów napoleońskich i Królestwa 
Polskiego oraz narażać się na 
podwójny ostrzał — ze strony 
zwolenników i przeciwników 
kozietulszczyzny. Poza tym 
Brandysa onieśmielały archi- 
walia sprzed półtora wieku, nie 
tknięte jeszcze ręką zawodowe- 
go histaryka. Wydobywanie na 
światło dzienne prywatnych 
spraw Kozietulskiego — znako- 
mitego szwoleżera — wydawało 
się początkowo pisarzowi nie- 
celowym i _ niepotrzebnym 
„Szarganiem świętości”. 


Silniejsza od oporów we- 


wnętrzynych Brandysa okazała 
się jednak tajemna pokusa 
tkwiąca w krośniewickich zielo- 
nych teczkach. Rozpoczął stu- 
diowanie dokumentów stano- 
wiących zawartość teczek. Było 
ich sporo — kilkadziesiąt listów 
Kozietulskiego z lat 1807-1812, 
pisanych przeważnie do siostry 
Klementyny Walickiej, miesz- 
kającej w Małej Wsi pod Grój- 
cem; korespondencja otrzymy- 
wana w tym samym czasie 
przez naszego dzielnego szwo- 
leżera od różnych osób, często 
bardzo znanych; rękopis pracy 
Pt. „Przepisy jeżdżenia na ko- 
niu i robienia pałaszem i lancą 
dla lekkiej kawalerii” oraz tro- 
chę papierów z okresu Króles- 
twa Polskiego. 


Brandys stwierdza, że w mia- 
rę przebijania się przez staroś- 
wiecką, nie zawsze łatwą do 
odczytania, francuszczyznę Ko- 
zietulskiego, jego skrupuły nik- 
ły, a zakłopotanie ustępowało 
miejsca rozkosznej emocji. Od- 
najdywał w listach nazwiska 
starych znajomych z powieści 
historycznych Wacława Gąsio- 
rowskiego: „Huraganu” 
i „Szwoleżerów Gwardii”. Do- 
wiadywał się z listów o bojach 
i trudach marszowych szwole- 
żerów. Pożółkłe kartki papieru 
zapisane przez żołnierza kam- 
panii napoleońskiej, żywo prze- 
mawiające swą treścią do wyo- 
braźni i uczuć dzisiejszego czy- 
telnika, sprawiają, że „malowa- 
ny szwoleżer z obrazka zmienia 
się w żywego człowieka z krwi 
i kości — bliskiego nam, zrozu- 
miałego, niekiedy zadziwiająco 
współczesnego”. 


Pisząc historyczną powieść 
o Kozietulskim, Brandys każdą 
informację wspaniałego szwo- 
leżera konfrontował z relacjami 
dawnych pamiętnikarzy, z wia- 
domościami ze starych gazet 
i sądami historyków. Luki 
w materiałach krośniewickich 
pisarz uzupełnił innymi doku- 
mentami z czasów napoleoń- 
skich i Królestwa Polskiego, 
tworząc interesującą książkę 
© dramatycznych losach boha- 
tera spod Somosierry, związa- 
nego swym życiem i pobytem 
z wieloma miejscowościami 
Polski środkowej. 


HENRYK SZUBERT 


KATALOGOWE OZNACZENIA 
OBIEKTÓW NIEBIESKICH 


stronomowie w celu utrzymania porząd- 
ku, nawet w sprawach drugorzędnych, 
wprowadzili nowe nazwy obiektów nie- 
bieskich. Nazwy te, a raczej ich system, uła- 
twia znacznie identyfikację obiektu. Planety 
do tej pory mają imiona bogów. Tę samą 
zasadę przyjęto przy odkryciu planewid. 
W miarę zwiększania się liczby odkrytych 
planetoid, od zasady tej odstąpiono i asteroidy 
zaczęto nazywać imionami odkrywców, choć 
nie tylko. Na wszelki wypadek nadano też 
numery bieżące. 
Nazwy satelitów planet początkowo pocho- 
dziły z podobnego źródła. Aktualnie odkrywa- 


jaśniejsze gwiazdy w gwiazdozbiorach ozna- 
czane są literą grecką poprzedzającą łacińską 
nazwę gwiazdozbioru w drugim przypadku. 
Gwiazdy o mniejszej jasności oznacza się za 
pomocą numeru i nazwy gwiazdozbioru np. 40 
Eridani (Eridanus). Inaczej oznaczane są 
gwiazdy zmienne. Wyróżnia się je za pomocą 
jednej lub dwóch dużych liter alfaberu łaciń- 
skiego, po których następuje nazwa gwiazdoz- 
bioru np. T.Tauri (Taurus) lub RP Lyrae 
(Lyra). Istnieją też katalogi gwiazd identyfiku- 
jących wiele tysięcy poszczególnych gwiazd 
oraz katalogi specjalne zawierające np. tylko 
gwiazdy leżące w określonym obszarze wokół 


ne tego typu uzyskują już tylko bieżący nu- 
mer. Komety posiadają jednak nazwiska 
swych odkrywców. Mimo to otrzymuję jakby 
„€tykietkę” — rok, w którym przeszła przez 
peryhelium oraz liczbę rzymską odróżniającą 
daną kometę od innej, która była w pobliżu 
Słońca w tym samym roku. 

Nazwy gwiazdozbiorów pochodzą z bardzo 
dawnych czasów. W czasach dziesiejszych naj- 


dległość np. do Wagi od układu słonecznego 

wynosi 255 000 000 000 000 (255 trylionów) 

kilometrów. Waga nie jest nabliższą, ani też 
najdalszą od nas gwiazdą: Betelgenze np. z gwiazdoz- 
bioru Oriona znajduje się od Ziemi 140 razy dalej niż 
Waga, a istnieją też gwiazdy położone tysiące razy 
dalej. Najjaśniejsza gwiazda nieba — Syriusz — może 
być uważana również za jedną z najbliższych sąsiadek 
Słońca. Syriusz odległy jest „„zaledwie”" o 82 000 000. 
000 000 (82 tryliony) kilometrów. Jego promień 
świetlny wędruje do nas 8 lat i 7 miesięcy. Zachwyca- 
jąc się blaskiem Syriusza, widzimy go takim, jak 
wyglądał przed 103 miesiącami. Jeżeli na Syriuszu 
stało się coś w dniu dzisiejszym dowiemy się o tym po 
8 latach i 7 miesiącach, kiedy dotrą do nas jego 
„dziesiejsze” promienie świetlne. 

Najbliżej Ziemi znajduje się gwiazda jedenastej 
wielkości z gwiazdozbioru Centaura. Gwiazdozbiór 
ten świeci na południowej półkuli nieba, my zaś, jako 
mieszkańcy północnej półkuli Ziemi, nie widzimy tej 
naszej sąsiadki. Gwiazda leżąca najbliżej Ziemi otrzy- 
mała łacińską nazwę — „„Proxima'” co znaczy „,Najbli- 
ższa”. 

Niedaleko najbliższej znajduje się druga bliska 
Ziemi gwiazda — Alfa Centaura albo Tolimak. Wy- 
różnia się tym, że przypomina nasze Słońce co do 
wyglądu, temperatury powierzchni, objętości i masy. 


Słońca. Wspomnieć należy o monumentalnym 
fotograficznym atlasie nieba, znanym jako Pa- 
lomar Sky Atlas. Jest to zbiór zdjęć o dużym 
powiększeniu wykonanym za pomocą kamery 
Schmidta o średnicy 1,2 m. 

Oprócz wspomnianych tu katalogów są też 
katalogi obiektów pod pewnymi względami 
niezwykłych. Chodzi tu o mgławice gazowe 
czy galaktyki. Klasycznym katalogiem jas- 


GWIEZDNY 


Od Najbliższej (Proximy) dzieli nas odległość 40 000 
miliardów kilometrów. Światło tej gwiazdy biegnie 
ku nam 4,24 lata. Alfa Centaura jest jeszcze bardziej 
oddalona. Możliwe, że dokoła Alfy Centaura są pla- 
nety i któraś z nich jest zamieszkana przez żywe 
istoty. Jeżeli w przyszłości uda się nam nawiązać 
łączność radiową z ludnością planet sąsiedniego ukła- 
du słonecznego będziemy mieli pewne trudności przy 
wymianie wiadomości! Wyobrażamy sobie, że miesz- 
kańcy planety w układzie Alfy Centaura postanowili 
przesłać nam za pomocą radia jakąś wiadomość np. 
powinszowanie z okazji Nowego Roku. Mieszkańcy 
cimusieliby wysłać taką depeszę gratulacyjną o 4 lata, 
3 miesiące i 7 dni przed naszym Nowym Rokiem, 
gdyż sygnały radiowe pędząc z prędkością 300 000 
kilometrów na sekundę przebędą dzielącą nas od nich 
odległość w takim właśnie czasie. Na odpowiedź 
naszą musieliby zaś czekać osiem lat. Łączność po- 
cztowa z planetami sąsiedniego układu słonecznego 
byłaby jeszcze bardziej utrudniona. Załóżmy, że 
prędkość początkowa statków kosmicznych wyniesie 
12 kilometrów na sekundę. Jeżeli statek taki zwię- 
kszy swą prędkość podczas lotu nawet dziesięciokrot- 


nie, dotrze do najbliższej nie wcześniej niż za przeszło * 


musi być jakoś nazwany i oznaczony, 
musi otrzymać jakby swój adres. 
Jest to niezbędne, bowiem bez tych 


M31 - galaktyka w Anromedzie. Odszuka- 
nie jej na niebie ułatwi rysunek przedstawia- 
jący charakterystyczne sąsiednie gwiazdoz- 
biory 


nych galaktyk jest katalog Messiera, od które- 
go pochodzą nazwy M31 (mgławica Androme- 
dy), M33, itd. Nieco późniejszy jest New Ge- 
neral Catalogue (NGC) oraz Index Catalogue 
(IC). Praktycznie wszystkie klasy obiektów 
posiadają swoje katalogi. Obiekty radiowe 
zebrane są w katalogach takich jak np. Cam- 
bridge Catalogue. Kwazary oraz radiogalakty- 
ki są identyfikowane za pomocą oznaczeń 


KILOMETR 


dziesięć tysięcy lat. Tak daleko jest ta... najbliższa! 

Najsłabsze gwiazdy Drogi Mlecznej znajdują się 
w olbrzymich odległościach od Ziemi. Światło rych 
gwiazd rozpoczęło wędrówkę do nas przed wieloma 
tysiącami lat. Obecnie docierają do nas promienie, 
które wyszły z gwiazd Drogi Mlecznej wtedy, gdy po 
Ziemi chodziły mamuty i włochate nosorożce. 

Uczeni mierzący odległości ciał niebieskich zmu- 
szeni byli zrezygnować z naszych ziemskich miar 
długości ponieważ zarówno mila jak i kilometr są dla 
astronoma zbyt małe. Początkowo chciano ustalić 
jako jednostkę długości przeciętny promień orbity 
ziemskiej. Wydawało się, że długość ta powinna być 
wystarczająca, gdyż stanowi ona 149,5 miliona kilo- 
metrów. Jeżeli wyobrazimy sobie nitkę długości 
149,5 miliona kilometrów zawiniętą w kłębek, to 
„kłębek” taki, umieszczony na placu miejskim prze- 
wyższy dziesięciopiętrowe budynki. Proponowana 
jednostka długości — nowy kilometr astronomiczny — 
przydatny był jedynie przy pomiarach międzyplane- 
tarnych. Do mierzenia odległości międzygwiezdnych 
był zbyt mały. 

Przyjęto więc miary jeszcze większe. Jedna z nich 
nosi nieco dziwną nazwę. Nie jest jednak miarą 


w trzecim, czwartym lub piątym wydaniu tego 
katalogu, tzn. za pomocą symbolu 3C, 4C 
lub 5C, po którym następuje liczba bieżąca. 
Pulsary oznaczane są za pomocą swoich współ- 
rzędnych poprzedzonych literą oznaczającą 
taką lub inną listę tych obiektów, np. CP lub 
NP, gdzie € oznacza Cambridge, a P — pulsar 
natomiast N-National Radio Astronomy Ob- 
servatory w. Zachodniej Wirginii. Np. 
NP0532 — oznacza pulsara w Krabie. 


czasu, lecz długości. Ten „„kilometr” gwiezdny rów- 
na się liczbie kilometrów, którą przebiega światło 
w ciągu roku. W ciągu minuty przebiega ono 18 
milionów kilometrów, w ciągu godziny — 1080 milio- 
nów kilometrów. A w ciągu roku? 9 456 miliardów 
kilometrów. Jest to właśnie rok świetlny — specjalna 
astronomiczna miara długości, dostatecznie wielka, 
by zmierzyć nią odchłanie wszechświata. Wkrótce 
jednak trzeba było przyjąć jeszcze większe jednostki 
miary. Ustalono więc jeszcze jeden „,kilometr” — tzw. 
parsek. 

Nazwa tej jednostki składa się z pierwszych zgło- 
sek słów „paralaksa” i sekunda” i wskazuje jej 
wielkość samym brzmieniem. Miara ta równa się 
odległości urojonej gwiazdy, której parolaksa odpo- 
wiada jednej sekundzie kątowej. Jeden parsek równa 
się 3,26 roku światła, czyli 31x10” kilometrów. 
Jeżeli wyobrazimy sobie, że istnieje szpulka z nawi- 
niętą nitką długości jednego parseka, wówczas dłu- 
gość takiej szpulki wyniesie — zamiast jak zwykle 
3,5em — 1900 metrów. Przy badaniu niezwykle odda- 
lonych światów powstaje konieczność posługiwania 
się jeszcze większymi jednostkami pomiarowymi. 
Zatem przyjęto posługiwać się takimi miarami jak 
kiloparsek i megaparsek, czyli tysiąc, a nawet milion 
parseków. 


Piotr Mackiewicz 
Al. Wojska Polskiego 61/2 
58-500 Jelenia Góra 


nagle możliwe, że nie będziemy wiedzieli, kiedy nami i wszystkim co 
będzie dziać się wokół rządzi... zwykły przypadek, czy zbieg okolicznoś- 


ci, a kiedy... jakaś siła, niepojęta, z naszego punktu widzenia zupełnie 


alogiczna. I że jedyny sposób by — już nie: poznać ją, bo nie wiem, czy to 
w ogóle możliwe... ale by jakoś zbliżyć się do niej i do jej rozumienia —to 
poddać się jej i badać ją w działaniu dotyczącym nas właśnie. To jest 
jedyna szansa. Twoja. „Ariadny”. Nas wszystkich, którzy znajdziemy się 
na pokładzie, chcąc tych dwóch rzeczy: przeżyć i pojąć — choć w ogólnym 
zarysie — zagadkę, którą tak pochopnie podjąłeś się rozwiązać... 


To, co mówił, było zdumiewające — Ray dostrzegł chyba moje zasko- 
czenie, bo powiedział: 5 


— Wiem, o czym myślisz — że to już metafizyka... Tak. Spodziewałeś 
się czegoś całkiem innego ode mnie — naukowca, fizyka, który przez 


Instytutu 
fii. Ale to jest jedyne co mogę ci powiedzieć — z całkowitą odpowiedzial- 
nością za moje słowa. Wszystko inne byłoby z mojej strony... oszus- 
'twem. Powinieneś zrozumieć: to nie my — wyposażeni w naszą wspania- 
łą naukę i wysoką zorganizowaną technikę przystępujemy do zdobywa- 
nia... do badania Trójkąta. Wiem, że to brzmi nonsensownie, ale będzie 
tak, jakby Trójkąt na nas przeprowadzał badania. 


— Mówisz tak ... jakbyś mówił o zwierzętach doświadczalnych, 
które samochcąc się... Nazwałeś Trójkąt siłą. Jaką? Jeśli chcesz, 
bym ci wierzył... nie: zastosował się do twoich przestróg... to 
jedno powinieneś mi chyba wyjaśnić. A więc — co to za siła? fi 


— Nie wiem. — Westchnął, w jego twarzy zobaczyłem znużenie. — 
Gdybym wiedział... gdyby ktokolwiek wiedział — poprawił się-natych- 
miast — ekspedycja badawcza nie byłaby potrzebna. Ja tylko wiem, że 
ona jest. Doznałem jej działania na sobie... na innych także. To wszystko, 
co mogę ci powiedzieć. Jeśli nie możesz uwierzyć mi, po prostu — weź 
przynajmniej pod uwagę to, co ci powiedziałem, Kew. Jeżeli nie chcesz, 
aby „Ariadna” uzupełniła rejestr statków, które w niepojęty sposób 
zniknęły bez śladu w rejonie Bermudzkiego Trójkąta... 


Przetarł twarz znowu, jak wtedy, gdy patrzył za odchodzącym chłop- 
cem — tym samym, znużonym gestem; jakby chciał coś z niej zetrzeć, 
usunąć, jakiś ślad... Powiedział chrapliwym głosem: 


— Jeżeli nie... będę zmuszony uznać, że wszystko co mówiłem, 
powiedziałem na próżno. Że miałem rację wtedy, kiedy postanowiłem 
milczeć. Tylko że to, w jakiejś chwili, wydało mi się... nielojalne. Wobec 
ciebie. I wobec wszystkich innych członków wyprawy... 


— Ray, gdybyś przecież... Podaj jakieś przykłady. Opowiedz coś, co... 
— Jak wszyscy, chcesz dowodów... — znów przetarł rękami twarz. — 
A ja już powiedziałem ci, że ich nie mam... 


Odwrócił się, zniechęcony. Patrzyłem na niego z boku: twardy profil, 
zamknięta w sobie twarz, rys zawodu, zmęczenie w bruzdach dokoła 
ust. Sądziłem, że nic już nie powie i zaskoczyło mnie, że się jednak 
odezwał: 


> Czy y czułeś się kiedykolwiek jak. doświadczalny szczur w labiryn- 
Kewi Z, 


Myślałem, że niczym nie może mnie zaskoczyć, a przecież jednak 
zdołał... Szczur? W labiryncie? Słowa „labirynt” używał po raz drugi, nie 
mógł to być przypadek. Mnie zresztą to słowo także kojarzyło się 
z czymś, co kiedyś... Nie mogłem sobie przypomnieć i to spotęgowało 
niepokój — jak zawsze, gdy coś uparcie wymyka się z pamięci i kiedy 
przypomnienie sobie tej sytuacji, zwrotu, wydaje się tak ważne, że 
odsuwa natrętnie inne myśli... 


— Pamiętasz doświadczenia de Trolla? — pomógł mi Ray. — Te jego 
białe szczury, którym... 


Tak, pamiętałem doświadczenia de Trolla; jego wielką pracownię 
zamienioną w labiynt, którego ściany nam, ludziom, sięgały aż do piersi. 
Szczury nie miały szukać w nim drogi na ślepo, metodą prób i błędów, de 
Troll wymyślił sposób mający im w tym „pomóc”': kiedy szczur wchodził 
w odnogę bez wyjścia, nie mogącą go doprowadzić do celu, otrzymywał 
wstrząs elektryczny, oznaczający: „nie”. Jeśli zwierzątko nie kojarzyło 
wstrząsu z zakazem posuwania się naprzód, otrzymywało całą ich serię 
— każdy następny był przy tym boleśniejszy. De Troll uważał, że w taki 
sposób zdoła nauczyć je podstawowych pojęć: twierdzenia i przeczenia. 
Nie pamiętam już, w jaki sposób zamierzał rozwijać dalej ten system, ale 
uroił sobie, że dojdzie do bardziej złożonych pojęć, tworząc język, za 
pomocą którego będzie mógł się porozumiewać ze szczurami. 
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cząłbyś się sugerować. Nie ma sensu. Tym bardziej, że wszystko, | 
loświadczyłem, wcale nie musi powtórzyć się tym razem... | 
mysłowy. I nie wyczerpał wszystkich swych możliwości, 
niej ja tak sądzę... Wiem co myślisz: boję się, więc zacząłem 
Trójkąt demonizować. Może. Ale gdy tam już będziemy... Nie, po co 
ubiegać fakty; lepiej żebyś się przedtem zorientował, co on potrafi. Nie 
o tym chciałem. Po prostu pomyślałem, że powinienem cię przestrzec: 
nie ufaj za bardzo sobie, aparatom, naukowym metodom. Nie ufaj nawet 
i własnym zmysłom 


— Musiałem? 


przemógi. 
— Dlaczego mi to mówisz? 
— Bo jesteś tak pewny siebie... a tak śmiertelny, Kew. Pamiętasz, 
powiedziałem ci, nie chciałbym być świadkiem tego, jak giną ludzie... 
— A ty? Nie pomyślałeś o sobie? Ty także możesz zginąć. | 
— Mówiłem już: to nie jest takie ważne. Może będę się bał—w chwili, | 
kiedy to się już zacznie, bał umierania... Potem — już nic... 


Patrzyłem na niego z wzrastającym zdziwieniem. Powtórzyłem: l 

— Dlaczego mówisz o tym wszystkim właśnie teraz? 

— Tak, powinienem wcześniej. Jakoś nie mogłem. Może to był ego- 
izm, a może... złość, bo przyjechałeś i rozbiłeś mój spokój, nad którym 
pracowałem tyle lat. Gdybyś ty się nie zjawił, siedziałbym nadal w Euro- 
pie, próbując nie pamiętać. Czytałbym stare książki, poznawał zapom- 
niane opowieści i mity, pływałbym i przyglądałbym się, jak z dnia na 
dzień rozrasta się mój ogród... I wykładał fizykę, a to — przynajmniej 
w zakresie jaki obowiązuje studentów wyższych uczelni — jest wiedza 
empirycznie sprawdzalna, dająca wrażenie wymierności otaczającego 


| yłeś tam przecież. | lata poświęciłeś badaniom tych ob- 
rów. 

EE Tak, ale — to nic nie dało... Nic konkretnego, rozumiesz, 
nic co można by w jakikolwiek sposób usystematyzować, wyciągnąć 
jakieś wnioski. Garść oderwanych informacji, zjawisk, nie wiążących się 
z sobą. 

— Mógłbyś przynajmniej opowiedzieć je, Ray. 
— Mógłbym. Ale to by niczego ci nie dało. Nie uwierzyłbyś. Albo 


nas świata. Ale ty chyba musiałeś przyjechać po mnie, Kew. 


Tak Tak. Widzisz, do tego zmierzam, w to jedno musisz mi 
uwierzyć. Na słowo — bo nie mam żadnych dowodów; ja to po prostu 
wiem. Ale i jest to jedyna moja wiedza, której jestem zupełnie pewny... 


Urwał; oddychał z trudem, słyszałem ten jego oddech bardzo wyraź- 
nie w upalnej ciszy. Miałem wrażenie, że trudno mu mówić dalej. Ale się 


— Niech to zostanie pomiędzy nami — przynajmniej na razie, Kew. Nie 
odpowiada mi rola Kassandry, wiesz. Przepraszam, pewnie nie słyszałeś 
o niej nigdy; nieważne, to tylko stary mit. Po prostu: nie chciałbym 
wydać się... śmieszny. Nikomu. Tobie także, i dlatego byłem zdecydowa- 
ny milczeć. Dopiero kiedy zobaczyłem tego chłopca i jego oczy, pomyśla- 
łem, że nie mam prawa... 


Zmagał się z sobą, to było całkiem wyraźne. Nie ponaglałem go; po 
chwili zaczął znowu, znacznie spokojniej — widocznie opanował się 
dużym wysiłkiem woli: 

— Widzisz, skoro już wpakowałeś się w tę sprawę... musisz przyjąć, 
jak pewnik, jak prawo Gaussa czy Keplera na przykład, że cała wiedza, 
jaką rozporządzamy, stanie się nieprzydatna, że niemożliwe stanie się 
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UŚMIECH NUMERU 


— WCZORAJ kupiłem w antykwariacie 
książkę „Jak szybko zarobić milion?” Niestety, 
brakuje w niej połowy kartek... 

— Nie martw się, pół miliona jest też nie do 
pogardzenia! 

* 

— PANIE KELNER, czy to aby na pewno jest 
zupa rybna? 

— Na pewno, proszę pana, sam widziałem, 
jak kucharz wlewał do garnka wodę z akwa- 


Dokończenie na str. 7 
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